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DŃD Prenumerata w Stolicy roczna ziłtp. 40 — 
kwartalna złtp. 12 — miesięczna złtp. 4 — 
kwartalna po województwach zltp, 20. 


NA POLSKA 


Sałus populi. 


YIN |___ 


WIADOMOŚCI KRAJOWE. 


Izba Senatorska Izba Poselska. 


Na wniosek Rządu Narodowego i po wysłuchaniu Ko- 
misyów Sejmowych; zważywszy, że podług art. 73 kon- 
stytucyi Królestwa, do czynności Rady Stanu należy stano- 
wienie względem oddania pod sąd orzędników administra- 
cyjnych przez Rząd mianowanych za przestępstwa w urzę* 
dzie i rozpoznawanie sporów jurisdykcyjnych, tudzież po- 
dług postanowienia Królewskiego z dnie 30 Marca (4 Kwie- 

"tnia) 1517 r., w związku z postanowieniami Namiestnika 

z dnia 20 Lutego 1816 i 26 Listopada 1822 r. rozstrzy- 
ganie sporów o alewiacye, że po zawieszeniu przez art. 

" Uchwały Sejmowćj z dnia 29 Stycznia r. b. w swój mocy 

rozdziału III, tytułu III ustawy konstytucyjnćj Rada Sta- 
nu czynną bydź przestała, a przedmioty wyżej wspomnio: 
„ne są tego rodzaju , Że rozstrzygnienie ich zwłoce ulegać 
nie powinno, w celu przeto załatwieńia takowych, uchwa- 
Miły i uchwaleją co następuje: wa 

Art. L. Attrybucye zgromadzenia ogólnego Rady Sta- 
nu, co do rozpoznawania i stanowienia względem: 

4. Oddawania pod sąd urzędników admiaistracyjnych 
przez Rząd „mianowanych ze przesiępstwa w urzędzie 
art. 39 statutu organicznego © Radzie Stanu przewi- 
dziane. 

Sporów o jarisdykcyą w sprawach juristitio niepodpa- 

dających. 

3. Sporów tyczących się Żądanćj allewiacyi poruczają się 
Delegacyi z 10 członków składać się mejącój, któ» 
rych Prezes Rządu Narodowego w Radzie Ministrów, 
z pomiędzy Sędziów najwyńszój Instancyi, tudzież 

* czynnych Radzców i Referendarzów Stanu powoła. 

Delegacya ta pod prezydencyą najstarszego z nomi* 

„nacyi Sędziego najwyższćj Instancji , w komplecie 

pajmnićj siedmia członków stanowić będzie większo- 


3 | miotu w Delegacyi. 


go rodzaju przepisanych. 


ścią głosów. W przypadku równości zdań, los ozna* 
czy członka wyłączonego 3 wotujących. 

Art. 2. W myśl srt. 25 statutu organicznego o Ra- 
dzie Stanu Komisya Iastrukcyjna składać się będzie z ch 
członków przez Delegacyą z grona swego wybrać się mae 
jących , każdy przedmiot do ostetecznego rozstrzygnienia 
przygotować obowiązanych, którym wszakże głos stanow= 
czy w komplecie przez poprzedzejący artykuł oznaczo» 
nym, zachowany zostaje. 

Ast, 3. Qałonek Delegacyi, który wpływał do ine 
strokcyi lub decyzyi jakiego przedmiotu w niższych in= 
stancyach nie może mieć Żadnego udziełu co do tego przed- 


Art. 4. Delegacya i 


Komisya Instrukcyjna stosować 
się mają do prawideł 


dla Rady Stanu w przedmiotach te. 


Art. 5. Wykonanie niniejszćj Uchwały poleca się Rząs 
dowi Narodowemu, , 

Niniejszą uchwałę po nadania jej przez Izbę Senator= 
ską i Izbę Poselską mocy prawa, zalecomy i rozkazujemy 
umieścić w Dzienniku Praw, oraz przesłać do Senatu, 
Komisyi Rządowych i wszystkich władz krajowych; a w 
szczególności zalecamy Komisyi Rządowej Sprawiedliwo= 
$ci, prawo niniejsze jako mające wszelaką moc obowiąe 
zującą ogłosić. — w Warszawie d. 30 Sierpnia 1831 r. 


(Ta podpisy.) 


Odezwa Senatora M ojewody Ostrowskiego Dowódzcy 
Gwardyi Narodowej do członków tejże Gwardyi, w skut- 
ku zaniesionego przez tychże Życzenia, 0 pozostanie przy 
dowództwie Gwardyi. 

„Obywatele Żołnierze koledzy! | 

Nim łzą wdzięczności poroszone oke moje ujrzało nad 
spodziewanie i zasługi, posłanników od Gwordyi Naro* 
dowój, niosących mi woli powszechoćj wyrazy, bym naczel- 
mictwa waszego mie opusaczał, mim szanowni obywatele 


as<£. GB 


stolicy objawili mi zaszczyt podobnego łyczenia, nie 
ze awykłą jak dotąd ochotą i rzeźwością, lecz raczćj posmu- 
cone dziś właśnie do was otworzyć miałem usta; bo wam, 
jako dobrym przyjaciołom moim, a przynajmnićj tym, 
którym ja całą moją poświęciłem służbę, przyjszń, i Ży- 
czliwość , objawić mi przychodziło rozstania się naszego 
przyczynę. Są zaiste takie, w czasach zwłaszcza wstrzą- 
śwień politycznych, położenia, gdzie jest rzeczą nader tru* 
doą, a co większa, częstokroć niepodobną, (wszystkim, 
wszystkich dogodzić zdaniom, opiniom, widokom; mojćm 
przecież ciągłóm staraniem było, zasłużyć sobie na ufność 
waszą, na ufność publiczną, na ufaość wszystkich, a mia- 
mowicie na ufaość tćj znakomitćj większości, do której 
szacowania głębokie miałem powody.... Lecz może i 
w liczbie tój znaleźli się tacy, którzy przesadnie przera- 
Żeni okropnością nocy z Tó nocą przewidzianą i przepo- 
wiedzianą, Że przyciemni białe, i niewinne karty histo- 
ryi noszćj, mniemóli, i wyreźnie mi te oświadcryli, że 
Gwarvdya Narodowa, e razem i zatem jćj Dowódzca, swej 
niedopełaili powinności, źe tłumów burzliwych siłą a na- 
wet gromami ognia i Żelaza nie rozproszyli; jednem sto- 
wem: ześimy się okazali miękkiemi, wshającemi, proby 


niewytrzymująceini, tam właśnie, gdzie gorzkiego powoła: 


nia ne'z go, o koszcie nawet delikstniejszych ludakości 
uczuciów dopełnić, i własnego brata burzliwości pogromić 
należało. Obrochujmy się z somieniami naszemi , i pod. 
dajmy się naprzód własnemu sądowi, przywołując do 
szczerego objaśnienia się o prawdzie, i sąd drogich wzglę- 
dem nas; z lego to rozbioru, dle mnie to się otworzyło 
przekonanie, poparte co do wypadków nócy 15, zdaniem i 
raportami Kapitanów , Audytorów Gwerdyi, iż Gwardya 
Narodowa czynnego do nich udziału nie miała; że wpra- 
wdzie Gwardya podzielała powszechną, o rzecz publiceną, 
o zbawienie ojczyzny obawę; czuła z niejakićm oburzeniem 
lecz nie ząburzenierm, całą zgrozę z okoliczności do od- 
gadnieaia trudnych, czemu nieodsądzeno podejrzanych 
o zdradę kraju? czemu nie karano winnych, czemu nie 
ogłaszano upiewineionych; wytłómaczyć sobie nikt nie 
mógł systemu kombinacyi Wodza w prowadzeniu wojny, 
czemu dozwolono bez wystrzału przybliżenia nieprzyjacie-. 
Jowi do murów stolicy? pozorna niesprężystość, i na to 
obojętność owczasowego Rządu, była rówaie zastraszającą, 
jek przez wszystkich z żalem i podziwieniem dostrzeganą: 
przecież korpus Gwardyi, lubo sam niespokojnością słu- 
sznie draźniony, pełoił jek był powioien, spokojoie po- 
wisność swoją, nie podżegał, nie wspierał burzycieli, uży: 
wał dróg perswazyi, bronił nawet zamku dopóki tylko prze. 
ważojąca zbrojna nienadeszła siła, niewłaściwą skwapliwo* 
ścią nie pomnożył okropności tój nocy bezuważnemi strza- 
łami któreby ściągnęły nieład, zamięszanie, mordy bez 
liku, mie wskazał pod murami stojącemu nieprzyjacielo- 
wi, i4 pora była dla niego korzystania z tój wojny domo- 
wój, z tego krwawego wśród siedlisk naszych zamętu; do 
nie wielu, liczba ofisr niewinnych ograniczoną została, 
wszakże i nad temi ludzkość łzę słusznej litości wyłewa, 
a serce Gwardzisty Narodowego szlachetnym zacisnione 
jest i bydź powinno wstrętem przeciw temu, co się stało; 
lecz tą vszą, bo mogą bydź przypadki, gdzie Gwardzista 
nieużywając całćj przewagi oręża, niedołęźności i nie- 
spełnienie powinności winnymby się stał, nie mają sobie 


w nas te zacne uczucia nic do wyrzacenią, Żeśmy dla nie. 
pewnego uratowania ofiar kilku, nie poświęcili tysiąców, , 
Żeśmy niewywołali nowych jeszcze nie obudzonych Żywio» 
łów zemsty, rozdwojenia, tam właśnie, gdzie jednością je» 
dynie z trudnego naszego wybrnąć można położenia. A 
więc uiniejszćm oświadczeniem, niemnićj motivami w dy- 
misyi mojćj, którćj wam udział czynię, wyrażonemi, mo- 
jem poczciwem słowem, i przekonaniem, Żeśmy tyle uczy 
nili, ile w tak nagłych i zwikłanych stosunkach uczynić 
się dało, uważam was koledzy i bracia za usprawiedliwioe 
nych od zarzutu niedopełnionćj powioności, jek mówię od 
piewielu nam czynionego, i właśnie tóż, Że mam dla was 
szacunek „ bolesnoby mi było rozstawać się z wami; tej 
przecież ofiary dla mój wewnętrznćj spokojności, czu» 
fem obowiązek i potrzebę ; aczkolwiek chęci moje były czy» 
ste, zdolności innych w podobnych zdarzeniach mogą bydź 
większe i temu najszczerzćj wierzę. Teraz zaś bardzićj niż 
kiedy siebie zapominać, dobro publiczne na pićrwszym 
mićć należy względzie: nareszcie pod tarczą innego szczęe 
śliwszego IDowódzcy, niechby używali pokoju ici, którzy 
w mojem usposobieniu, jak twierdzą, za tagodnćm, do- 
stalecznej nie znalęźli rękojmi. Żegnać mi was koledzy 
przyszło, z całą serca mego uprzejmością, dziękując wem 
za okazane mi waszćj wzajemności dowody, Czas spędzony 
w stosunkach koleżeństwa z wami, nigdy z mćj nie wyjdzie 
pamięci, przejęty ważneścią mojego i waszego powołania, 
miałem zamiar rozwinąć, i jeżeli Bóg dozwoli i poda mi 
sposobność, przez stósowne do sejmu wnioski, które za 
pewne wesprze wielbiony od was i was szanujący Prezesa 


'Rząda, rozwiniemy całą powagę znaczenia, tak znakomie 


tej, w wieka ISlym zawiązanćj, w bieguącym udoskonalo” 
aćjinstytucyi; będziemy łącznie do tego ubiegali się celu, 
będziemy stopniowo doprowadzać Gwardyą do tego politycz 
nego stanowiska, do jskiego juź wzniosła się we Fraścyt, 
lecz jeżeli teraz inaczćj Nieba rozporządzą i służyć wam 
nie w mćj będzie mecy, w czóm jedynie na woli Rządu po 
legoć spokojnie należy, myśl i Życzenia moje towąrzynzyć 
nie przestaną usiłowaniom następcy mego; gdy zapewne 
wybór padnie na męża waszćj i publicznćj ufności godae- 
go; otoczcie w tym razie nowego przewodnika waszego, 
ufnością, pomocą, światłem waszóm, nadewszystko, zacho= 
Wejcie znim łącznie uczucie godności Gwardyi Narodowćj, 
tego ogniska prawości, swobód, wolności narodowej, 
jak nmiemniój porządku i bezpieczeństwa publicznego. 
Bądźcie nodał jak dotąd wolni od podsseptów, stronnictw 
i prywatnych namiętności, wolni od uniesień młodego i 
niedoświadczonego wieku. Pamiętajcie! Że wy jesteście 
i bydź powioniście zimnym i nienamiętnym praw krajoe 
wych organem, nigdy nie unoście się chwilowemi marze- 
niami, stadzić powinniście wpływem waszym wybujałe 
nomiętności drugich, zewnętrznie zachowajcie krew i po» 
stać zimną; wewnętrznie wolno wam przecież gorzćć po» 
trzebą odrodzenia się i wiarą naszego , i tak czynić, co 
większa, powinoiście; gorzeycie tą czystą miłością 0j- 
czyzny, i tym świętym ogniem który krokom waszym 
tam właśnie przyświecać będzie, gdzieby wątpliwe roz+ 
chod:iły się drożyny; z oczami AArgusa, stajcie na stra» 
śnicy zbawienia ojczyzny... Że wam daję te rady , te 
przestrogi, jest to upominek wdzięczności braterskićj, i 
mojój ku wam ufności. Wy zaś raczcie wywzajemnić się 


« 
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zapisaniem mię na zawsze i przyjaźnie w poczciwych ser- 
cach waszych; jeżeli od was odejdę, te odejdę błagejąc Pa- 
na Zastępów, aby błogosławił kosztownemu narodowemu 
związkowi waszemu, i całemu w was pokolenia oŻywa- 
teli żołnierzy odwodzonćj Polski. — Niech żyje Ojczyzna! 
Niech żyje Gwardya Narodowa! Niech Żyją zacni obywa- 
tele stolicy! Te echa miłe, i widok zaszczylnego mundu- 
ru Gwardzisty; mój duszy wzruszać nigdy nie przestaną. — 
W Warszawie dnia 20 sierpnia 1831r. — Aatoni Ostrow- 


ski, Senator Wojewoda, 1 - 

00002040200400000000 
— Na onegdajszćm posiedzeniu Izb połączenych, uchwa- 
lono prawo, przelewające alrybucye ogólnego Zgromadze- 
nia Rady Stanu, w przedmiocie stanowienia o oddanin pod 
sąd urzędników administracyjnych, rozstrzygania spraw 
jurysdykcyjnych, sporów e alewiacye, na Delegacyą prze 
Prezesa Rządu wyxnaczouą , większością 91 głosów prze- 
ciw 20. — Następnie przystąpiono do wysłuchania raportu 
pełnomocnój Delegacyi w d. 10 Sierpnia do obozu wysła- 
nćj, który ani lzb, ani publiczności nie zaspokoił. Po. 
stanowiono, aby Delegacya zakomunikowała Komisyom 
protokuły swoich czynności, a Komisye, najdalćj na dzień 
3 Września, szczegółowy w tćj materyi zdać mają raport. 
— Woezoraj nad ranem, mocne kolumny nieprzyjacielskie 
> Gma dzisłami na czele, zbliżyły się do naszych stanowisk, 
Skończyło się na kilkunastu strzałach działowych, 
— Wieśniak przybyły onegdaj z za Wilanowa powiadał 
iś widział Polaka w cywilnym ubiorze między moskiew- 
skimi oficerami, Polak ten czytał jakąś Gazetę opisującą 
wypadki Valatarniowzięcia. Nogle przerwał on czyla- 
nie i zawołał ,,Otoż to szubrawcy! o mojćj śmierci dono- 
sząć* Nie wiemy ktoby był ten jegomość. 
— Oficer który świeżo zdołał ujśdź z niewoli rosyjskićj, 
zopewnia: Że w wojsku nieprzyjacielskim, po oddaleniu Je- 
nerała Skrzyneckiego, było jawnie powszechne pomiesza- 
nie i zmniejszyła się nadzieja wzięcią Warszawy; oficero: 
wie rosyjscy wyraźnie mówili, że Polacy byliby daw no zwy. 
ciężyć mogli, gdyby ich dowódcy byli nie unikali walki. 
— Zobożu nieprzyjacielskiego, dostały się do Warszawy 
niektóre nuinera Gazety Rządowćj Pruskićj, aż po dzień 
21 b. m. Jest to niby grzecsnosć wodzów nieprzyjaciel- 
skich, które ze zwyczajów wojskowych ma miejsce, wzglę- 


'dem oblężonych. Niepotizebowaliśmy tćj grzeczności, 


(gdyż rząd, dostateczne ma wiadomości, których potrze. 


bować może: oblężenie wreszcie Warszawy, nie jest oblę: 
Żeciem istotoćm, skoro dosięgamy Siedlec i Płocka. Z ga- 
zet, które umyślnie nadesłano, okazuje się, że król Hol. 
lenderski, kazał wojskom swoim wkroczyć do kraju Bel. 
gów pod wodzą Księcia Oranii, który już nawet zdał obszer- 
ny rapport, donosząc o ciągłym postępie i powodzeniach. 
Tymczasem Król Francuzki, kazał także wejść wojskom 
swoim na pomoc Belgijczykom. Ks. Orleański następca tro- 
nu, dowodzi na czele, mając do pomocy marszałka Górard. 
Książe Nemours drugi syn Królewski, i Ks. Joinville, 
zostaje także przy wojsku. Zujęto jaż Namur: wszędzie 
Francuni, z największym zapałem są przyjmowani. Król 
Belgów Leopold, ma objąć naczelną kommendę nad Fran- 
cuzkiem i Belgickióm wojskiem. Wypadki te są najwięk- 


azćj wagi, mogą zmienić, coły systemat polilyceny Ea-| 


ropy. Gazety te, obejmują znowu proklamacyą Mikołaja, 
do Polaków, napełoioną temi sami ułudzeniami i słówkami, 
jakie są powszechnie we wszystkich proklamacyach. Oprócz 
tego jest wydrukowana mowa„Sebestianiego, w izbie depu* 
towanych Francuzkich miana* 
— (Nad.) — Pewne pisemko zapowiada znowu dla oj* 
czyzny jakieś przysługi jednego z tych ludzi, którzy jej 
w początkach rewolucyi nie mały cios przez roztrwonienie 
skarbu zadali. Taka ullrachrześciańska dobroduszność 
mocno nas obnrza i jeżeli chwalca nie porzuci swego zwy» 
czeju naprawiania reputacyi osobom potępionym przez oe 
pinią pabliczną, ściągnie na siebie podejrzenie nieczy» 
stości pałryotyzmu i wywoła przeciw sobie z naszćj stro= 
ny otwartą wojnę. B. w. J. G. 
— (Nad.) Akademik z Galicyi do Polskich szeregów 
przybyły , odwołuje się do serc szlachetnych Warsza» 
wianów , i piórwszeństwo „w sprawie ludzkości trzymają” 
cych Warszawianek, aby go wtćj przykrćj chwili, (gdy 
do ostatniego z odzienia bo do jedaćj koszuli, okrsdzionym 
został , nie mając ze swoimi najmniejszych dzisiej stłosun= 
ków, i Żadoćj znajomości w stolicy) jakimkolwiek datkiem 
uraczyć chcieli za pośrednictwem Rędakcyi Gaz Pol. — 
Od was szczególniej zacni tntejszego uniwersytetu Profe= 
sorowie spodziewam się otrzymać wsparcie , jako od tych« 
Że samych nauk i woloości czcicielów, za co wam dozgon- 
ną zachowam wdzięczność. 
z w waw a www ód 
Oczyszczenie listy Urzędntków. 

Chociaż znaleźli się ludzie, którzy twierdzili, iż spra» 
wa nasza nie ma w sobie nic rewolucyjnego i jest tylko 
prostćm powstaniem, nie utrzymywali jednak nigdy wyra- 
Źnie, by nię było potrzeby usunięcia z grunlu tego 
wszystkiego, co upadły despotyzm wspierało, a w obe» 
cnóm położeniu rzeczy slbo jest niewżyteczne albo często” 
kroć szkodliwe. Przecież po odepchnięciu zasad rewolu- 
cyjnych, przez tych którzy dzierżyli władzę i zbczcze- 
Ścili wielkie dzieło listopadowe „, odepchnięto zarazem , 
wszelkie środki mogące przyłożyć się skutecznie do zba- 
wienia ojczyzny, jeżeli dostrzeżono w nich jakąkolwiek - 
cechę, zmian wewnętrznego porządku, przez błogosła» 
wiony Rząd zeszły ustanowionego» Tę zasadę rozciągnię« 
to szczególuićj do urzędników. Najgorliwsi słażalcy Mos 
skwy pozostali na urzędach, ludzie dwuznaczni, obojętni, 
ludzie niedołęźni, protekcyą elbo intrygą wyniesieni, trzy» 
mali w niechętnym ręku władzę, którą jeżeli wyrożnie 
dobrćj sprawie nie szkodzili lub szkodzić nie mogli, to 
zawsze nie wspier»li jej ze swego słanowiska tak jakby 
należało. Jeżeli jeden duch nie ożywia całćj machiny 
rządowej, od Najwyższych Władz do najdrobniejszych 
gałęzi administracyi, zawsze publiczne dobro cierpi na 
tem, Wykonanie praw, równie jest ważne jak słanowie= 
nie. Myli się kto mniema, iż dosyć jest, dla poprawie- 
nia doli naroda, zmieoić lub poprawić formy rządzenia z 
nie doprówadzi do cela, sama zmiana formy, sama dos 
broć praw; jeżeli ludzie, którzy moją stać na ich straży 
lnb je wykcaywać, nie będą przez swo) charakter w zgo» 
dzie, z wielkiemi celami praw i instytucyj, Przejęcie się 
urzędników dążeniem Rządu, nie jest lrudae, ale my. 
byliśmy w tym smutnym przypadku, iż przez lut 15 demoe 


c-lizowani urzędaicy despotyzinu, 
w ich mniemania niepewnój, nigdy się wszyscy szczerze 
nie poświęcili, lubo, między nimi było bardzo wielu pra- 
wych Polaków i bezwarunkowych pstryotów , a szczegól- 
nićj na stopniach niższych. 
Gdyby Chłopicki szczerze był przystępował do. rewe 
lucyi, pierwszym krokiem nowego Rządu byłobyrnieo 
chybnie oczyszczenie listy urzędników. Kto pragnął przy- 
szłości Polski sprzeczaćj z widokami Cara, nie mógłby 
powierzać współdziałania, jego jawnym służelcom i kre: 
aturom , ale pezostawiwszy ma miejscach ludzi prawych 
których znała i ceniła opinia, byłby wyszukiwał i powo» 
ływał do uczestnictwa w poblicznćj usłudze dla kraju: mę- 
żów , którey m cięźkićj próby pod upadłym despotyzmem 
wyszli bez skazy , a których na pociechę noszę miała 1 ma 
jeszcze Polska. Lecz działo się przeciwnie, machina Rzą: 
dowa pozostała prawie boz zmiany; policya nawet, ten 
brudny wydział sromotnych czasów , jak relikwie usza- 
nowana i nietknięta. Nowosilców mógłby był w Styczniu 
przybydź do Warszawy i prowadzić zaczęte przez siebie 
dzieło za pomocą organów które miały służyć rewolucyi, 
Smutna przeszłość!., ale zbawienna naak».,, Rząd 
utworzony po Dyktatarze nie korzystał z nićj wcale, dlo 
tego też sprawa nasza w każdym względzie cievpiała, 
Dzisiejszy więc, wsparty ośmiomiesięcznóm doświadcze» 
niem, wśród rewolucyjnego wstrząśnienia powstały, zwró. 
ci eapewne baczną uwagę, na nieodzowną potrzevę oczy: 
szczenia listy urzędników. Władza nejwyższa niełatwo 
może uczynić wybór między dotychczasowymi urzędnika» 
mi ale ma do tego w ręku środki których użyć zapewne 
nie omieszke, Powołanie na Naczelników władz, ludzi 
znanych z cnoty, ukszłałcenia r rewolucyjnego 'ducha , 
posłużyć może skutecznie do sprawiedliwego a konieczne 
go oCzyszczeniś listy urzędoików. Patrząc z bliska na 
wydziały sobie powierzone, mając sposobność zasięgania 
szczegółowych wiadomości o tych których opinia potępia, 
Naczeluicy ci będą w stanie wykryć rzetelny stan rzeczy 
i zaradzić złemu. Część zepsuta, ciała władzy  publi- 
eznćj, przestanie juź szkodzić dobra cjczyzny a zastąpi 
ją powa, czerstwa, potrzebom rewolucyi odpowiadzjąca. 
-  Naganoa obojętność na ten przedmiot uderzała nas 
przez ośm miesięcy; dziś skończyć się powinna, — Nie 
brakuje w kraju obywateli, którzy niedołężnych i niechę- 
tnych zastąpić mogą tóm korzystnićj, Że dalecy od wszel: 
kićj osobistości „, na skromnóm mieniu poprzestłający, na 
stan skarbu uwaźni, moża w wielkićj części bez płacy 
gorliwe usługi poświęciliby krajowi, lab za miernćm dla 
vtrzymania siebie i rodzioy wynagrodzeniem, Nie mamy 
w myśli Żadoćj insynuacyi , ale musimy przy tćj okolicze 
ności okazać zadziwienie, iż w powoływaniu do usłog pu- 
blicznych , albo pomijano albo używano nieslosownie la 
dzi znanych zaszczytnie krajowi, Czemu Mecenas Sta- 
wiarski, mąż naoką, zasłagami i cnotą znakomity, w sę- 
dziwym wieku cołą potęgę młodzieńczego ducha zachoe 
wójący, dotychczas wezwany mie został na stanowisko 
publicznego Życia, w którem jego charakter i zdolności 
mogłyby dzielnie wspierać sprawę naszego odrodzenia ? 
Czemu szanowny Bolesta nie był użyty tam, gdzie jego 
prawość i niezmordowana gorliwość mogły bydź streżą 


dla sprawy naszćj, 
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szafunku skarbu publicznego, tak często marnowanego 
niegodnie? Czemu tak wielo urzędników ze wszech 
względów na cześć publiczną zasługujących, niebyło przes 
cień na swojóm miejscu? — Nowy Rząd, ma obszerne 
pole zasłażenia się ojczyźnie przez poprawę błędów prze» 
szłości, 


Jeszcze 15 Sterpnta, 
(Nadeslane.) 

Pod tym tytałen w Nrze 220 Gazety Polskićj wyrae 
Żono: «u Rząd i naród widział skut * zdrady, naród Żądał 
kary, Rząd niemógł karać, bo pranaego dowodu zbro- 
dni nie było, a Rząd jakw stróż praw, hyłby żle zrobił, 
gdyby kogoś nieprawniebył korał. Oddając winnych pod 
sąd uczynił zadosyć swćj powinności, Rząd bowiem nie 
był rewolocyjnyim, ale w rewolucji postanowionym, kone 
stylucyjnym, Naród nie powodowany słabością Rządu, 
jak twierdzą niektórzy , lecz czując niedostatek praw re» 
wolacyjnych, a etąd wynikłe zbrodnie , rewolucyi i jemu 
grób golujące, sam ukarał tych, na którycb ciążyły prze» 
winienia, lab podejrzenia.» 

Szanowny autor artykuła tego nie czytał, widać, wy 
roku w sprawie Jankowskiego, jeszcze z dnia 8 b. m. — 
Tylko pogłos odkrytego spisku w dniu 29 Czerwca, tyle 
ko zgroza, jaką wtenczas dla podanych ze zdrajców prze» 
jęci byliśmy, odjęło nam siłę zimnćj rozwagi, a wyrok 
wymieniony, odkrywa dowodnie to, na co m samego poe 
czątku, cokolwiek zastoanowszy się, winniśmy byli natra- 
fić; = Jakże! więc skutkiem zdrady , ta koawanćj, bye 
ło samowolne wypuszczenie gwardyj z pod Sniadowa, 
pogoń za niemi do Tykocina (przewidziana Że napróżno, 
bo gwardye miały i konie lepsze i znaczny przed naszemi 
czasu przedział ) posyłanie oddziałami tylko, na ich nie 
byto zniszczenie, odwrót pod Ostrołękę i stawienie czołą 
wrogom, kiedy Żołnierz nasz amordowany próżną za 
gwardyami pogonią, zaledwie mógł się utrzymać na no» 
gach ? Więc skutkiem zdrady, tu knowanćj, było wys 
puśzczenie Rydigera ? Twórca pomysłu zdrady wiedział, 
iż jej nie było tam, gdzie jój szukać sąd wojenny będzie; 
tylko potrzebował czasu , by przewlec sądzenie Jankow= 
skiego o występek, który istniał rzeczywiście. Przypo- 
mpijmy sobie odpowiedź sądu na publiczne o zwłokę skare 
gi: czytajmy wyrok w sprawie Jankowskiego, czytajmy cas 
łe postępowanie zinnemi wtćj sprawie; «e ztąd poweźmiem 
dosyć prackonania, iż dla pokrycia zbrodni jedaego, zmy= 
ślono współwianych związek. Sprawa ta będzie stanowiła 
epokę, pomiędzy nejszczytniejszemi machiawelstwą two» 
rami; a sąd wojenoy poplątany w matni, wstrzymany tyle 
ko wielkością zarzutu, od wyrzeczenia, iż wszelkie jego 
fakta polegnją, na pogadankach kawiarnianych, to tylko 
jedynie na swojćm sumieniu mićć może, iż wyroku w dnia 
8 wydanego, zwłóczył ogłoszenie. Zbyt mała ilość exem- 
plarzy tego wyroku, jest przyczyną, iż nie każdemu jest 
jeszcze wiadomy; lecz nie możemy dosyć zalecać odczyta» 
nia go tym wszystkim, którzy lobią nieprzestawać na por 
wadze artykołów bezimienie do dziennika podanych , leca 
sami zdowodów przekonywać się o prawdzie. 
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J. N. Janowski, Redaktor odpowiedzialny, 
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